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SŁUŻĄCY. 


Kwestyja służących, tak jest oddawna roz- 


biórana, narzekania pod tym względem są tak 
powszech ie, roztrząsań tego przedmiotu tyloliczne 
widzielismy przykłady, iż zdawałoby się, że wy- 
czerpano dó dna wszelkie pomysły, dążące do 
zaprowadzenia jakiegoś Tadu w wzajemnych stó- 
sunkach usługujących i chlebodaweów. A jednak 
wejrzawszy w Życie rodzin, przypatrzywszy się 
tym nieprzyjemnym zajściom i kłopotom, jakim po- 
dlegają gospodarze i gospedynie domów, możnaby 
wynalóźć przyczyny tego anormalnego stanu, za- 
wodówi nieprzyjemności, — dojść do źródła, 2 któ- 
rego wypływają tyloliczne, często uzasadnione 
skargi, 

Towarzyszek życia naszego lamenty, docho- 
dzą uszów naszych: — poufne rozmowy pań nie 
obchodzą się powszechnie bez narzekań, bez skarg 
i opowiądania rozmaitych przykrości ze stósun- 
ków ze służącymi wyplywających. -- Narzekają, 
žalą się, ale naprawdę, żadna z tych doświadezo- 
nych gospodyń nie zastanowi się, gdzie trzeba 
szukać przyczyny niezadowolenia, — nie pomyśli 
co przedsięwziąć należy, aby złe, o ile można 
zmniejszyć albo oddalić? 

Badając ważny ten przedmiot, rzuciłem sobie 
to ha pozór dziwne pytanie: „Czy my mamy 
służących? — Po namyśle odpowiedzićć musiałem: 
„Bardzo rzadko.” 

Bo pod nazwiskiem służącego: rozumiem 
osobę którójkolwiek płci uzdolnioną do wypełnienia 
za oznaczonóm wynagrodzeniem pewnych określo- 
nych czynności; rozumiem męzczyznę lub kobiótę; 
którzy nabyli wprawy przez praktyczną naukę czy 
to przygotowywania potraw i pieczenia; czy to 
utrzymywania porządku w mieszkaniach, — czy 
obsługi osób w rozmaitych ich potrzebach, szy- 
cia, prania bielizny, prasowania it. p.— Słowem 
rozumiem  specyjalistów już niejako, podobnych 
jakir z właściwóm wykształceniem spotykamy; win- 
nych zawodach np. czeladników, pomocników, subje- 
któw i t. p. 

Gdy ktoś przyjmuje do obowiązku jakiegoś 
pomocnika, stara się naprzód za pomocą świadectw 
lab ustnych objaśnień zapewnić, czy on posiada 
dostateczną znajomość wypełniania przyszłych obo- 
wiązków? Jeżeli zaś któś przyjmuje uczniów to 
jest tak zwanych terminatorów, to naprzód już 
uprzedzony jest o ich nieświadomości; a ci nawza= 
jem wiedzą, że potrzeba pewnego przeciągu ezasn, 
by po nabyciu praktycznych wiądomości i wpra- 
wy dojść mogli do zamierzonego celu. 

Ze służącymi rzecz się ma zupełnie inaczój. 
Po największój części żądający sługi obznajmionćj, 
wykwalifikowanćj na wzór czeląadników lub sub- 
jektów dostają początkujące uczennice i te w 
krótkim czasie, jak to jest zwyczajem po przejściu 
kwartału lub dwóch, nabyte jakie takie uzdolnienie 
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i wprawę z krzywdą pracowitćj nauczycielki do 
iuuczo przenoszą domu. 

Jież ammbarasu, ile kłopotów doświadcza każda 
gospodyni z obiobieniem tak surowego materyjału! 
Sama przymuszona jest nad każdą czynnością czu- 
wać, albo ją wypelniać, znosić nieodzowne szkody, 
z braku zręczności wynikające, musi tą machiną 
niezdatną ciagle kierować i w leniwych postępach 
popychać. 

Takie tóż usługujące indywidua są rzeczy- 
wistómi popychadłami. 

Jeżeli się zdarzy, że m:ją dobre chęci, 
przykładną cierpliwość, z czasem nabywają wpra- 
wy do pracy; a jeżeli jeszcze przytóm przyniosły 
z domu moralne zasady, przez wdzięczność samą 
za odobraną naukę, prawdziwą podwalinę ich bytu, 
zostają w miejscu, umiejętnie i spokojnie wywią- 
zując się ze swoich obowiązków. — Jeżeli jednak 
jak to bywa najczęścićj, upór, złe wrodzone narowy, 
krzywe wyobrażenia o poniżających niby obowiąz- 
kach, lekkomyślność przeszkadzają takićj jednostce 
do speeyjalnego wykształcenia; staje się ona nie- 
znośnym ciężarem dla gospodyni, z niecierpliwością 
więc ta wygląda chwili zrzucenia go z siebie, choćz 
kolei rzeczy przychodzi jéj dźwigać inny, taki sam 
lub podobny. 

Dawniejsze pojęcia I stósunki były tego rodza- 
ja, iż wykonanie czynności służbowych, poczyty- 
wano niejako za niewolnictwo. — Przy wyobraże- 
niu uległego sługi, stawy zaraz na pamięci 
pun rozkazujący —Pomimo wszakże tego pod- 
daństwem napozór trącącego pojęcia, służący, po 
przebyciu początkowego terminu (który nigdy dla 
młodego wieku nie był i nie jest rozkoszą) wyu- 
czeni, wierni i przywiązani, po kilkanaście lat, a 
nawet do końca życia w jednóm najczęścićj zosta - 
wali domu. Surowa wówczas powaga, ojcowskie 
starania i ostre napomnienia gospodarzy, zmuszały 
sługi do zgodzenia się ze swóm położeniem z po- 
korą tóż, bez szemrania, chętnie pracę płacili za 
swe utrzymanie, — Moralny ów stósunek, przy pro- 
stocie obyczajów wiązał ściśle panów ze sługami, 
a chociaż zdarzaly się przykłady zbyt surowego 
postępowania, to te należały do wyjątków i za pod- 
stawę w sądzenia dawniejszych zwyczajów służyć 
niepowinny. 

4 Wielka, idea swobody indywidualnój zmieni- 
ła wiele poprzednich wyobrażeń, dla zapobieżenia 
jednak łatwemu spaczeniu i swawoli wspiórać się 
winna na dwóch drogocennych filarach: to jest na 
moralności i nauce. Bo tylko tymi szlachetnymi 
przymiotami obdarzony człowiek, ceniąc swoją 
godność rzeczywistą, będzie umiał, będzie chciał 
uczciwie wykonywać przypadłe mu obowiazki; a 
tchnąc miłością ku Stwórcy i ludziom, oświecony, 
wykszłałcony w swojóm zajęciu nie będzie uważał 
za poniżenie, że tę lub ową czynność wykonywa, — 
wdzięczny raczćj będzie chlebodawcy, od którego 
wzajem uznanie, szacunek i przywiązanie pozyska, 

Niejeden powie może; że to obraz wymarzo- 
ny, niedający się urzeczywistnić! — Ileż to jednak 


TYDZIEŃ. 


PETROKOW dnia 8 Iuiego (27 stycznia) 1874 r. 


Leona P. i Eucharyjusza B. 


JPstępna, Katedry ś. Piotra w A. 
Piotra Dam. i Romany P. 


£—Slużący przez 8. 8. — Wiadomości miejscowe i z okolic. Korespondency je Tygodnia: Z Mzurowa przez F, Świderskie 
- Mabela Vaughan powieść. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia. 


ROK IL. 


WYJ "Yvvvvvuvuwuwywywwij? 
2 Ceną kwartalna: € 
5 w Petrokowie w księgarni L. Kohna  ) € 
2 w Warszawie w księg. M. Orgelbrauda jp 15 $ 
> z przesylką pocztową rs. 1 kop 10. 

$, Prenumerować można nadto we wszystkich $ 
$ księgarniach krajowych. É 
3 Adres redakcyi—Antoni Porębski w Petroko- € 
3 wie. Stacyja kolei żelaznej. é 


Hannannnnninnar ZAAABANANAKIGPA RER 


L meee 
W7— 87 [2.5-20 | Długość dnia god. 10 minut 12. 
Szabas. 

Dnia przybyło god. 3 min. 43 
Piérwsza kwadra księżyca. 


g0. —Różne wiadomości. — Gdcimek. — Wycieczka 


pomysłów za marzenie poczytanych, że dobro ludz- 
kości za cel miały, przy dobrych ehęciach i wytrwać 
łości w czyn się wreszcie zamieniło? —0zyż mamy 
zaniechać szczepienia drzew, chociażbyśmy sami 
nie mieli kosztować szlachetnych owoców? 

W ościennych, oświeconych państwach, gdzie 
stopniowe wykształcenie wszystkie warstwy: spo- 
łeczeństwa poniekąd obejmuje, na każdym kroku 
i stanowisku spotykamy ludzi, którzy pewni siebie, 
wzamian za swoją pracę, mają prawo żądania od- 
powiedniego wynagrodzenia od osób téj pomocy 
potrzebujących, s 
: Widzimy tu między innymi dokładnie obzna- 
jomionych ze swoim przedmiotem: stan gretów 
kueharzów i kucharki, lokajów i pokojówki, kobióty 
do pielęgnowania dzieci Jub chorych osób i t. p. 
U nas podtym względom podobny obraz, w nie: 
zmiernie wszakże szczupłym zakresie, widzimy tylko 
w Warszawie, gdzie słudzy więcój światła mający, 
lepićj godność swoją i obowiązek pojmują i przy 
starszych i wprawniejszych się wyuczają, gdzie (6ż 
i najzdolniejsi ż prowineyi gromadzą się w nadziei 
lepszego wynagrodzenia. : 

f Rzadko się u nas zdarza, ażeby rodzice, odda: 
Jąe swoje dzieci w służbę, wyznali, że te nie nie 
umieją i godzili się na pozostanie ich przez dłuższy 
przeciąg czasu; rzadko źalecają dzieciom cierpli- 
Wość, winne posłuszeństwo i pilność, a rzadziój 
jeszcze proszą o ojeows! _ opiekę nad niómi. Idzie 
im bowiem przedewszystkićm o wytargowanie naj- 
większćj płacy,—z którójby i sami w części korzy- 
stać mogli —i o pozbycie się z domu niepotrzebne- 
g0 ciężaru, —Najczęścićj tóż młode, ciemne dziówczę, 
szukające służby w mieście staje się ofiarą rajfur= 
ki, która nie znając jéj, poręcza ża uzdolnienie 
i sprawowanie, Takióm to indywiduum gospody» 
ni domu nia powodować, taki to surowy matery- 
jał musi obrabiać, eo gdy nie obejdzie się bez przy- 
krości i strofowań, po przejściu kwartału czujna, 
wszystko wiedząca stręczycielka, zapuszcza. swoje 
opiekuńcze szpony w słabą ofiarę i przenosi ją do 
innego domu, gdzie o swoim zysku nie zapomina, 
wskazuje widoki wyższój płacy  przynależnój 
owćj służącćj, jako już więcój wyksztąłcońćj w swćj 
specyjalności, — przyczóm od stron obydwóch pobićra 
wynagrodzenie, od sług często bardzo wysokie; 
ża przyznaną przez siebie kwalifikacyją MIE 

Słusznie więe powtórzyć mogę, że my nie 
mamy, albo bardzo rzadko, dobrze obznajmionych 
zobowiązkami swymi służących, że. musimy. je 
sami wyuczać, a z powodu. krótkiego zwykle termi- 
nu służby nie mamy nawet pociechy oglądania 
owoców wysileń i zabiegów w tym kierunku. 

Każdy pojmuje, każdy czuje, a wielu doświad - 
cza tego niewygodnego położenia, tych przykrych 
zawodów czyż jednak jedynie nieustanne narzekania 
i skargi niewyczerpane mają być kojącóm cierpienia 
domowe lekarstwem gospodyń? ay 

Należałoby może, zdanićm naszóm, wspólnymi 
usiłowaniami postarać się: o ułatwienie techniczne- 
go w właściwym zakresie wykształcenia —1 o podnię- 
i suik api yiv oh 
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sienie moralnój strony tych, którzy się zawodowi 
służbowemu oddają. Ku temu celowi powinnoby 
wię z osób kompetentnych utworzyć pewne stowa- 
rzyszenie kształceńia technicznego niejako i umy- 
słowo-moralnego młodzieży chętnój ku temu, przez 
umieszczanie jój dla nabrania wprawy przy udo- 
skonalonych kucharkach, w szwalniach, pralniach 
it. p.; przez dostarczanie w możliwych granicach nauk 
początkowych i troskliwe zaszczepianie zasad mo- 
ralnych. Wychowańki takie mogłyby się ćwiczyć 
i w kilku rodzajach służby, przechodząc z jadnego 
do drugiego miejsca, zawsze wszakże za wiado- 
mością i za poradą opiekunek, Nauki przystępnym 
i zrozumiałym językiem wygłaszane, podnieśćby 
mogły godność własną służących, już to skłaniając 
młodociane serca do czci Boga, do miłości ludzi, 
do szacanku chlebodawców, już to utwierdzajac w 
przekonaniu, że wykonywanie pilne swoich obo- 
wiązków istotną stanowi cnotę; powinny zarazeru 
ohydzać lekkomyślność, chęć strojenia się nieodpo- 
wiedniego ich funduszom ciężko nieraz zapracowa: 
nym, powinny nakoniec z całą prawdą i otwartością 
wyświecać obrzydliwą i śliską drogę występków, po 
którój złamane, bez podpory, dążą do upadku, z któ- 
rego potóm dźwignąć się nader trudno a najczęścićj 
całkiem niepodobna. 

Słudzy, ażeby, doszli do należnego im uznania, 
powinni na to zasługiwać pilném wykonywaniem 
wyuezonych obowiązków. Z drugićj strony potrze- 
bujący wyręczycieli i pomocników w pracy, ocenią- 
jące ich godność, ojeowską opiekę nad nimi rozcią- 
gząć winni. 

Myśli poprzednio wyrażone, jakkolwiek z wie- 
lu przyczyn trudne może do praktycznego urzeczy- 
wistnienia,—zupełnie ich jednak za próżne marzo- 
nia uważać niepodobna. O ile więc siły i okoliczno- 
ści pozwalają, obowiązkiem jest całą wagę tego 
przedmiotu czujących, chociaż jeden krok zrobić 
na tój przeciwnościami zawalonój drodze i zbliżyć 
się da zamierzonego celu. 

Nimby jednak to nastąpić mogło, nimby 
rzucone wyżćj myśli dojrzóć mogły, jakżeby py- 
tamy w obecném, krytycznóm położeniu postępować 
należało?  Jakichżeby trzeba użyć sposobów, aże- 
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Przedmieściem Rotterdamu jest Schiedam, 
miasto liczące 17000 ludności i znane w świecie 
ze swoich sławnych dystylarń, To rozrzucenie 
znacznych miast ną małćj przestrzeni, dlą cudzo- 
ziemca, szczególnićj dla nas, niezwyczajnóm się 
wydaje. Holandyja, po Belgiii Włoszech, na stà- 
łym lądzie wyrazisty w tym razie przykład przed- 
stawia. Pół godziny odległości od Schiedamu leży 
Haga, a na drodze do nićj Delft, znowuż miasto 
liczące przeszło 22000 ludności, Delft pamiętne 
katastrofą w nocy 10 lipca 1584, w którój Wil- 
helm Milczący życie utracił, posiada dwa wspa- 
niate kościoły; obrazoborcy wprawdzie odarli świą- 
tynie holenderskie z ozdób, jednakże: wspaniałość 
znajdujących się w nich pomników i śmiąłość skle- 
pień, zawsze je do ciekawych zabytków sztuki 
zaliczać nakaže. Pomnik w nowym kościele, na 
cześć. Wilhelma wystawiony, dłuta Keyzer'a i Quel- 
lyna zaliczam do najpiękniejszych jakie widzia- 
łem kiedykolwiek. Na sarkofagu, pod sklepieniem 
podtrzymywanóm słupami, złożył artysta postać 
księcia wykutą z białego marmuru; wokoło usta- 
wione zostały cztóry emblematy: niezależność, spra- 
wiedliwość, roztropność i religija; — w głowach 
posągu księcia, znajduje się druga jegó statua z 
bronżu w siedzącój pozie, u stóp zaś leży pies, któ: 
rego czujność raz go już od śmierci była uchroaiła. 
Twarze emblematycznych figur są cudowne i po- 
zostawiają niezatarte wspomnienie, wpatrując się 
w nie, przypomina się arcydzieło Canoyy w koście- 
le augustyjanów w Wiedniu. Delft jest ojczyzną 
Hugońą Grotiasa, ojca nauki prawa narodów i 
powożytnćj filozofii prawa (Warnkónig—Kne. 318). 


— $ — 
by złe tak zblizka nas trapiące znośniejszóm 
uczynić? 

Zdaje mi się, że ehoć w części zadośćuczyni- 
łoby gorącym wszystkich Życzeniom zebrania 
rodzaju narady, rozpatrującój wspólnie wszystko, co 
się odnosi do wzajemnych stósunków sług z gospo- 
darzami, a zlożonćj: 

1) Z urzędnika magistratu, który włajemni- 
czony w stósunki miejskie i z powagi urzędu naj- 
stósownićjby przewodniczył podobnym obradom, 

2) Zobywałeli miejskich tak męzczyzn jak 
i kobiót znanych z wzorowego i długoletniego pro: 
wadzenia gospodarstwa, a chętnych do udzielenia 
dojrzałćj rady, —Nakoniec: 

3) Ze sług piei obojga (o wyborze których 
będzie niżćj). 

Tak utworzone zebranie mogłoby za wspólną 
naradą wypracować sprawiedliwością tchnący i na 
nezuciacii ludzkości oparty regulamin dla stu- 
żących, w którymby kategorycznie, przystępnym 
stylem opisane były obowiązki i sposób zachowy- 
wania się służących względem chlebodaweów, to- 
warzyszów i towarzyszek i t. p., z wymienieniem 
słusznych skarcoń za samowolne ueliybienix; oraz 
z objaśnieniem czego słusznie słudzy wymagać 
mogą, czego wrazie zatargów żądać, jak dalece i 
w jakich wypadkach są w prawie zanosić zażalenia. 

Pod opieką dalój tój użytecznój instytucyi 
mogłyby przy kasie miejskiej zostawać fundusze 
pióniężne zebrane, czy to z datków, z ofiar, czy 
tóż z kar, które podług potrzeby mogłyby być 
użyte dla dobra służących, czy to w chorobie czy 
w jakiómś nieszczęściu, albo jako nagrody dla indy- 
widuów odznaczających się pilnóm i moralnóm 
pełnieniem swoich obowiązków; w przyszłości zaś 
mogłoby się stąd łatwićj wytworzyć i stowarzyszenie 
emerytalne służących, 

Przedwstępnie należałoby utworzyć listę służą: 


cych; w którójby oznaczono rodzaj i stopień uzdol- 


nienia: 
1. Błużących biegłych w swóm zajęciu. 


R. „  mniéj wprawnych. 
3 » Świéżo wstępujących w ten zawód. 


Do utworzenia listy takiéj, dokładnie przy- 
W Delft wsiądłem na trekschuit w celu dokła- 
dniejszego przyjrzenia się krajowi. Trekschuit 
jest właściwym Holandyi moyen de locomotion, 
stanowi go prześliczna gabara ze złocoonym lwem 
na szpicu, zaprzężona w jednego konia; na pokła- 
dzie znajduje się obszerna kajuta z gustem przy- 
brana, która 24 osób może pomieścić. Trekschui- 
ten kursują tedy w rozmaitych kierunkąch, rozwo- 
żąc po kanałach za tanie pieniądze podróżnych i 
spacerówierów. Z Delft do Hagi jest półtorej mili, 
które w ciągu niespełna godziny; licząc w to prze- 
stanki, przebiegliśmy, Cała podróż kosztowała 
mię 10 centów (około 12 gr.) 

Płaskie wybrzeża pozwoliły mi widzióć cały 
kraj przed oczyma; o bogactwie łąk i pastwisk, w 
Holandyi, dopiero po przyjrzenia się im teraz na- 
brałem przekonania; tuczne bydło dobrze z tymi 
skarbami harmonizuje. Mnogość wiatraków, któ; 
ra już na Renie uderzyła mię, tu dopiéro znala- 
zła dla siebie obszórne pole do popisu, Holender- 
skie wiatraki zasługują na nwagę z powodu swojój 
powierzchowności, budują je w kształcie młynków, 
którymi u nas bawią się dzieci, na wysokich pod- 
stawach, tak, że zdaleką są widzialne; zgrabne i 
symetryczne skrzydła i zewnętrzne pomalowanie 
dużo padają wdzięku tym wiejskim ozdobom, któ- 
re u nas w porównaniu z holonderskimi, 2 po- 
wodu bardzo prostej konstrakcyi, weale nieładnie 
sie przedstawiają. Wiatraki w Holamdyi stawia- 
no wśród miast, posługując się nimi w różnych 
przemysłowych celach, umieszczone na wysokich 
podstawach górują po nad domami; na jednym z 
placów Roterdamu widziałem taki watczący wia- 
trak, który z powodu lekkićj budowy nie szpeci tśj 
dzielńicy, Od pewnego jednak czasu, kiedy jeden 
z takich wiatraków upadkiem swoim uszkodził są- 
siednie budowle, po miastach stawiać je zabronio- 
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czynić się mogą jedynie gospodarze i gospodynie 
udzielaniem o służących swóieh sprawiedliwych 
świadectw t. j+ o uzdolnienia ich, sprawowaniu 
się w domu i prowadzeniu i t. p. ze wzmianką wresz= 
cie jak długo zostają w obowiązku, 

Nadesłane świadectwa postawiłyby w możno- 
ści poznania ilości i wartości zdolnych, mniej 
wprawnych i zupelnie nieobznajmionych ze służbą 
indywiduów. 

Z najzdolniejszych i moralnością odznaczają- 
cych się, a mianowicie tych, które dłuższy czas 
w jednóm miejscu wiernie, pilnie i uczciwie pełnią 
swoje obowiązki, dobrze byłoby powołać kilka 
osób do wspomnionego wyżćj zebrania, ażeby jako 
z doświadczenia dokładnie znające zawód służbo- 
wy, mogły w wielu razach objaśńiać, bronić lub 
zganić współtówarzyszów, sądzić 6 ich wartości i 
stósownie do tego korzystnie wpływać na oznacze- 
nie stopnia stanowiska, jakie taiub owa sluga po- 
winna zajmować w swoim zawodzie. 

Księga służących obejmująca listę powinna 
być i kontrolą, w którój wogłyby być umieszczane 
uwagi, zażalenia obustronne w swoim czasie na 
właściwój drodze rozsądzane, co niepowinno rodzić 
obawy, ale raczćj (mniemam), z czasem przyczy- 
nić się do tego: że służba i panie widząc w ten spo- 
sób ujawnione tego rodzaju sprawy, unikać będą 
w przyszłości nieprzyjemnych i kompromitujących 
skarg, często wywoływanych z nader błachego po- 
wodu. 

W tak wytworzonćj kontroli mogłyby być tóż 
składane życzenia służących eo do zmiany miejsca, 
i zawiadomienia "nowoprzybyłych chcących, wejść 
do służby, usuwając tém samém potrzebę słręczy- 
cielek i ułatwiając osobom potrzebującym służą - 
cych, wybór uzdolnionych i dobrze się prowadzą - 
cych przy zaopatrzeniu zwłuszeza służących w ksią- 
żeczki, zawierające sprawiedliwy wyciąg zibiegu icli 
służby, 

Ńwióżo przybywające i nieobznajmione wen- 
le ze służbą jednostki, jeżeli nie zachodzą usprawie- 
dliwiające powody wcześniejszćj zmiany miejsca, 
rok przynajmniój powinnyby zdaniem mojém zosta- 
wać w jednym domu.  Gospodynie wtenczas za 
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no: pomimo to wiele ich jesżezė, jako zabytki, fi- 
guruje w Leydzie a nawet w Amsterdamie. Domy 
wiejskie następują na brzegach kanału jedne po 
drugich bez przestanku, mieszkańcy poslugują się 
tym. środkiem. komunikacyi, aby sobie składać od- 
wiedziny, to tóż ruch ma wodzie jest zajmujący. 
Na gabarze naszćj siedziało kilka 0sób z lepszego 
towarzystwa, ubranie świadczyło, że wracali z wi- 
zyty, a sposób wyrażania się pełen łatwości, wy- 
różniał je pomiędzy podróżnymi. Jedną z dam, do- 
wiedziawszy się od przewoźników, że jestem cudzo- 
ziemiee, raczyła siężdo mnie odezwać po francusku, 
a dowiedziawszy się skąd pochodzę, zadała mi ty- 
siące pytań dotyczących Warszawy. Podróż ze- 
szła mi przyjemnie, dzięki rozmowie, bo same 
widoki na teraz jednolite, złożone z bogatych lecz 
monotonnych nizin, nie byłyby mi wystarczyły. 
Towarzyszka mój drogi pokazała mi kijswik, w 
którym się znajduje grobowiec Tollens'a. Licha 
wioska zatraciła ślady zamku, w którym, w 1697 za 
pośrednictwem Szwecyi, strudzowy Ludwik XIV 
pokój zawarł. (Allgemeine Weliges 'hictte —Rotteck 
1II—47). Wypadek ten upamiętniony został 9- 
beliskiem, który stadhouder. Wilhelm wystawił, 

„Wśród przyjemnćj rozmowy z towarzyszką 
moją ujrzałem się nagle w tnieście, które ukryte 
w ogrodach zdala nie było widzialnóm. Wysiadł- 
szy na ląd znalazłom się znowu gam. Przewodnik 
mój niosący tłomoczek, zaprowadził mię do hotelu 
Belle vue, położonego. wśród parku. Haga, inaczój 
den Hagen (St. Graven-Hage) wydała mi się 
prawdziwą  rezydencyją króla, w małym lecz 
bogatym kraju. Miasto liczy 93000 ludności, 
przęcięte w kilku kierunkah wodą, posiada squaty, 
te jest plaze obszórne wysadzone drzewami, piękne 
budynki, a dotykając z jednćj strony ws paniałego 
parku, odznacza się bogatą roślinnością, która Hadzę 


swoją naukę i mozoly słusznie wynsgrodzone kę lą 
n służące nabywszy już większćj wprawy albo zo- 
staną w miejscu za prdwyższonóm wynagrodze- | 
niem, albo doń winnym domn nabędą prawa. | 

Nie pochłebiam sobie, ażeby myśli w,przed- | 
miocie stósunków słażebnych tu rzucone odzna- 
czały się czómś nowóm, szezególmy trafnością i 
praktycznością; wypowiedziałen je z całą szezćro- 
tą w tój nadziei, że innym więcćj tego przedinio- 
tu świadomym, dam powód do objawienia swoich 
może trafniejszych, lepiśj dających zastósować 
się projektów. 

A kto wić — może usiłowaniem naszóm rzu- 
cone ziarno, przy sprzyjających  okolićznościach, 
wyda obfity plon który w stósunki  społęczne 
wniesie ożywcze zadowolenie i spokój pożądany? 

8. S. 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 


= W niedzielę d. 8 b. m, w kościele po-pijarskim 
wykonano „Mszę” Józefa Władysława Krogulskiego, 
i „Graduale” Anieli G, 

= Przedstawienie amatorskieskładające się z ko- 
medyj: „Konkurent i i mąż i „Consilium faculta- 
tis” z którego dochód przeznaczony jest na korzyść 
restąuracyi kościoła farnego odbędzie się wd. 8 
marca r. b. w miejscowym teatrze Spana. Bilety 
zamąwiać i nabywać można w sklepie W. Zaleskie- 
goi w cukierni $. Wojsiechowskiego, = ią 
2 Na osady rolne złożyli: Mijeronim Chąciński 


i Franciszek Tworkowski po ra, 6:—bezimieuni na 
tenże cel rs. 5—i ma Stypendyjum Kopernika vs. 8. | 
— W mieście naszóm d, 5 b. m. w ruskim klu- | 
bie miała miejsce maskarado, na której masek było 
niewiele; d.zaś9 b. m. wsalach hotelu wileńskiego da- 
ny był bal kawalerski, na którym zaproszone liczne 
towarzystwo bawiło się jak najlepićj aż do samego 
rana. —To liczne zebranie zdaje się przemawiać za 
potrzebą urządzenia w naszóm mieście stałej z niz- 
ką opłatą resursy, co ma miejsce nietylko w 
Warszawie ale i po innych znaczniejszych mia- 
stach naszego kraju. : 

= Pam Mieczysław Horbowski baryton znany z 
występów w koncertach i na scenie warszawskiej, 
obeenie znajdujący się wskładzie opery poznańskićj, 
gdzie z niewałćm powodzeniem występował w Hal- 
ce, Traviacie i innych większych operach, jak sty- 
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szeliśmy, po skończeniu sezonu opery w Poznaniu, 
w początku marca ma przybyć do naszego miasta 
dla dania koncertu. 

= Ma polowaniu odbytóm w zeszłym tygodniu w 


| naszćj okolicy, zabito tylko trzech zająców, z których, 


dwa miały naszyi pętlice druciane z urwanych si- 
deł, =gdy nadto często znów spolkać się dają przy 
sprzedąży zające z uciętymi przez żelazą skokami, 
gdy myśliwi polują na cudzych gruntach bez właściwe- 
go pozwolenią, a psy wiejskie uganiają się po po- 
lach, w czćm im powieszenie zbyt lekkichlub małych 
drewien bynajmniej nie przeszkadza, to i dziwić się 
nie możemy, że zwierzyna coraz rzadszą u nas 
się staje wobec tak bezkarnego różnćmi drogami 
tępienia. Wartoby pomyślóć o skutecznie zarad- 
czych środkach. 

Z W d,5(17 marca) r. b, w trwybunale kaliskim 
mieć będzie miejsce ostateczna sprzedaż w drodze 
wywłaszczenia młyna parowego w Nowo-Radom- 
sku, przysydzonego tymczasowo za rs. 12000. 
= 4 dniem | marca r. b. otwavte zostaną między 
innémi stacyje ogierów ze stada rządowego jā- 
nowskiego: w Małój Wsi w powiecie rawskim; w Gó- 
rze Bałdrzychowskićj w powiecie łęczyckim i na 
folwarku Chełmno w powiecie kolskim, 

2 We wsi Kaszewicach w bieżącym tygodniu 
wskutek eksplozyi kotła w gorzelni cztórech ludzi 
utraciło życie. 

zz Zwracamy uwagę osób wnoszących podatki 
do kas rządowych, na wyjątek z przepisów obowią- 
zujących, na odwrotućj stronie kwitów pomieszezo- 
ny, objaśniający, że kontrybuwuci, którzy przed ode- 
braniem kwitu opuszczą lokal kasy, podlegają karnćj 
opłacie w wysokości 50 rubli, 

KONCERT. Młodziutkie wysoko utalento- 
wane wirtuozki panny Laura i Matylda Herman 
na ogólne życzenie publiczności przybyły do na- 
szego miasta i w d.9 b. m. dały w teatrze p. 
Spana drugi i ostatni koncert, składający się 1) z 
Fantazyi z opery Due d'Olunna, 2) Fantazyi z Ri- 
golatto Alarda, 3) Wielkiej faatazyi z Krnaniego, 
komp. Alarda ú Vunisson,4) Fantazyi z Niemój z Porti- 
ci. 5) Fautazyi z Traviaty i 6) Wielkiego koncertu 
Vieuxtemps'a, — Akompaniował do tego koncertu 
jaknajdokładnićj p. Benduski miejscowy fortepianista, 
który jak wiemy napewno, zaledwie z przybyłymi 
do nas artystkami na parę godzin przed koncertem, 
zdołał próbę odbyć jednćj tylko sztuki, a mianowi- 
cie ostatniego numeru. 

Z tego drugiego koncertu jeszcze więcój prze- 
konaliśmy się o ogromnym talencie tych genijalnych 
dzieci, których gra skończona wprowadza w za- 


chwyt i budzi podziw czystością, precyzyją i wy- 
twornością. Partycyje melodyjne wykonywają cza- 
rująco, ale i tam, gdzie są największe mechaniezne 
trudności, okazują się najbieglejszómi artystkami. 
Co się tyczy unissono wykonywanego przez nie,to 
powićmy tylko, iż najdelikatniejszy słuch przy 
największóm wytężeniu niemoże znalóźć nawet 
cienia różnicy tonów dwóch instrumentów zlewają- 
eych się w jednolitą harmoniją, Teate trząsł 
się od nieustannych oklasków i przywoływań kon- 
certantek, które wiele zyskują na programatach 
ułożonych głównie z oper najpiękniejszych, znanych 
powszechnie i dla swćj melodyjności powabnych i 
przystępnych dla ogółu. 

Miasto i okolica licznie przedstawione zapeł- 
nieniem całój sali teatralnćj zaświadczyły, iż piękno 
ma jeszcze wielbicieli i że poezyja jakkolwiek w 
najnowszych pojęciach wielu ludzi liczy się do 
mrzgnek nieużytecznych i szkodliwych jako przy- 
pominających niemateryjalne sfery ducha naszego, 
jes: nieodzowną potrzebą dla tych, którzy w niój 
odnajdują najlepszą swą cząstkę nieśmiertelną, co 
ich uszlachetnia. pociesza, pokrzepia i zachęca w 
pracy a ozego napróżno szukaliby w powszedniego 
życia stósunkach. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Mazurów pod Żarkami. 

Do wszystkieh duchownych i cywilnych, męz- 
kiego i żeńskiego rodzaju próżniaków na prowincyi 
zamieszkałych, a których „Zydzień” w piórwszym 
numerze z r. b. w artykule „Na progu” wspomina 
i niżćj podpisany policzyć się muszę, chociaż przez 
grzeczność pominięty zostałem, — Zacząwszy 
niby coś naksziałt korespondeneyj naraz uciąłem, 
rozmazgaiwszy myśl kłopotami, które mnie przez 
wypadki losowe spotykały. — Przekonawszy się jednak 
najoczy wiścićj, że wszelkie rozmyślania i desperacyje, 
jak to powiadają, psu na budę się nie zdadzą —prze- 
sylając wszystkim czytelnikom Tygodnia serdeczne 
życzenia wszelkiej pomyślności w rozpoczętym roku, 
zaczynam moje bazgraniny, życząc sobie, abym 
Wam smutne cliwile. żywota mógł rozweselić, 

Od czego zacząć—dalibóg nie wiem — powró- 
eiwszy jednak z Krakowa, gdzie dla poratowania 
slabnącego wzroku, kilkanaście dni zabawiłem, po- 
dzielę się z czytelnikami Tygodnia wrażeniami, 
jakich w tém mieście doznałem. 

Niegdyś wolne, niepodległe i ściśle neutralne 
miasto Kraków, podobne jest do dzisiejszego, jak 
pięść do nosa. Wszystko, eo tylko myśl i duszę 
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pozór letniego siedliska dla ludzi lubiących komfort 
nadaje, —w pobliżu znajdujące się wody morskie” w 
Scheveningen, są nieustającym śpichlerzem dla 
eleganckiego towarzystwa Hagi, z którego woiąż 
nowe materyjały z przybywających zagraniczny oh 
tłumów czerpać może. Miasto posiada piękne 
budynki, zbywa mu jednak na kościołach zajmu- 
jących, których przecież w całej Holandyi tak 
wiele znalazłem. Teatr królewski dający przed- 
stawienia cztćry razy w $Hadze a dwa razy na 
tydzień w Scheveningen był dla mnie prawdziwą 
niespodzianką. Trupa jest niezła i rekrutuje 
artystów z Belgii, — posiada w swoim składzie 
operę, haułe-comedie i vaudeville, w ten sposób 
daje możność hażanom repertoar paryskich teatrów 
w skróceniu poznawać. . 
Grano przy mnie:Żydówkę, Córkę Regimentu 
i Seu letnićój nocy Thomasa, przyczóm dodawano 
małe komedyjki, prócz tego kilka sztuk większych 
Sardowa i Augier'a. Teatr w Hadze piękniejszy 
od innych w Holandgi, otwiera wśród zimy podwoje 
dla miejscowych artystów, którzy z Amsterdamu 
przybywają idwa razy na tydzień dają przedsta- 
wienią. . 
W Hadze znalazłem wiele osobliwości, bliż- 
szój godnych uwagi. Pićrwsze ta miejsce zajmuje 
muzeum królewskie. Holandyja w pewnój chwili 
dostarczyła sztuce poważną plejadę malarzy, arcy- 
dziela ich wszakże rozeszły się po całym Świecie, 
a kraj ojczysty zaledwie małą ich ilość zatrzymać 
był wstanie. fém, co pozostało obdzieliły się, 
większe miasta w Holandyi, a największy udział 
dostał się Hadze, jako miastu rezydencyjonalnemu 
i najmniej handlem zaabsorbowanemu. Najpiękniej- 
szy egzemplarz galeryi stanowi arcydzieło Fawła 
Pottera, obraz przedstawiający buchaja prawie 
paturalnój wielkości. Potter celowa! w krajobra- 


zach, a szczególniej tóż zwierzęta malował z niewy- 
powiedzianą prawdą i życiem. Płótno to na 60000 
fl. cenione, znajdowało się czas jakiś w Luwrze, 
gdzie zajmowało jedno z najwydatoiejszych miejsce. 
Przedmiot obrazu nie zduje się być ponętaym, a 
jednakże widok zwierzęcia, które zdaje się, że za 
chwilę się poruszy, takie budzi zajęcie, iż oczów 
ed niego niemożna oderwać, Prócz tćj galeryi 
znajdują się i prywatne zbiory, w téj liczbie galeryja 
radcy Hofmana posiada piękne okazy, pomiędzy 
którymi zwrócił moją uwagę obraz niewiadomego 
małarzaqprzedstawiający młodą dziewczynę na grobie 
matki; myśl dosyć znana, jednakże układ światła 
i prostota szczegółów nie mogą nie uderzyć nawet 
profaua. Wróćmy do muzeum. Dolne piętro zajętóm 
jest wyłącznie przez gabinet osobliwości, pomiędzy 
ktorómi Ohiny, Japonija, oraz kolonije Holandyi 
przeważne miejsce zajmują. . 

Haga posiada cenny księgozbiór, gdzie znaj- 
duje się wspaniała kolekcyja kamej i medalów. 
Nie miałem czasu przez dni kilka widzióć wszyst- 
kiego, obejrzałem jednak pałac króla, muzeum 
marynarki, wystawę kolonij, wreszcie w patku 
wzniesioną letnią rezydencyją królowćj, zwaną 
Uhuis in't besch, wystawioną w 1647 r. przez Ame- 
liją, wdowę po ks, Oranii Fryderyku Henryku. 
Wnętrze pałacu, pomijając galeryją obrazów, mały 
interes budzi: zbiory chińskie, w których tak się 
Holeńdrzy kochają, piórwsze tam zajmują miejsce. 
W gabinecie królowej, gdzie stoi fortepian, 8po- 
tykasz pagody, smoki, karykatury japońskie, wy- 
pehane ptaki, to samo w jadalnym pokoju, tak, 
Że dziwić się przychodzi, jakim sposobem kobićta 
w tak ubranych apartamentach wymieszkąć może, 
Do całości brak tam znakomitego obrązu Rembran- 
ta, który w Hadze w muzeum się znajduje; nazwę 
nosi on Zekcyja anatomii, a przedstawia profesora 


uniwersytetu w Leydzie Tulp'a, który sekcyją 
odbywa. Krwawy ten obraz, niewątpliwie arcy- 
dzieło sztuki, na dziwnie atoli nicestetyczném tle, 
dobrzeby się nadawał do całości tych zbiorów, 
Przyszedł mi na myśl, kiedy przyglądałem się 
jakiemuś wypchanemu straszydłu przy pianinie, 
Rembrandt znakomicie uchwycił myśl ludzką, za- 
ciekającą się w śmierci, aby wykryć prawidła 
życia, słuchacze pogrąźeni w wykładzie, zdają się 
profesora swojego pożerać oczami. 

Prawdziwóm pieścidełkiem przywiązanóm do 
Hagi, są morskie kąpiele, o kilkanaście wiorst od 
miasta odległe, w Scheveniagen; dostać do nich się 
można bądź za pośrednictwem brekschuitęn, bądź 
tóż omnibusów; — jedna i druga przeprawa są 
nadzwyczaj tanie. Francuski teatr, muzyka 
pod inteligentnym kierunkiem znanego flecisty 
Botgorscheck'a z Wiednia; wreszcie bale dziecięce, 
niepomieraęgo materyjału rozrywkowego kurującym 
się dostąrczają. Dodajmy do tego cudowne powietrze 
nadmorskie, którego aromat zdaje się przysparząć 
co dzień po jednym roku życia a będziemy mieli 
pobudkę, dla którćj co rok Scheveningen jest prze- 
pełnione. Nikomu jednak ze współziomków jechać 
tam nie radzę a t0 z powodu drożyzny i trudności 
w dostaniu lokalu. Karol Gutzkow, który w za- 
szłym roku w Scheveningen bawił kilka tygodni, 
z polotem sobie właściwym opisał tę miejscowość 
tak pod względem kuracyjnym jak i towarzyskim, 
dokąd czytelników tego rysn odsyłam (Kölnische 
Zeitung n. 242 LII Blatt). 

Opuściłem Hagę z prawdziwym żalem lecz 
mając jeszcze wiele do widzenia a czas mój był 
obliczony, nie mogłem bawić w nićj dłużćj, Wy- 
jechałem z kolei do Goudy awanćj w języku miej- 
scowym Tern Gouw. Miasto liczy 15352 dusz 
leży nad rzeką Yssel, Gouda posiada wspąnijałę 


człowiekń, co tylka serce jego, jako na obrtz i 
podobieństwo Boga stwórzonćj istoty, pońnińść może 
—jest tu na drogim planie. Handelspekulucyja — 
weksłowanie — szacherka — gra w piśniądze 1a 
giełdzie, —na którój z kraciami i tysiącami swymi nje- 
jedni ex-dziedzice dóbr ziemskich kozła przewrócih, 
oto jest całe zajęcie z małymi bardzo wyjątkami 
mieszkańców tutejszych, którzy mają między mura- 
mi miasta: stały uniwersytet jagieloński, skąd tylu 
znakomitych Tadzi wyszło— biblijotekę sławną da- 
Jeko, tyle historycznych pamiątek— kościołów z gro- 
bdini królów i sławnych ludzi — pomiędzy którymi 
znajdują się i błądzą, wiółkieh zdolności malarze, 
dramatycy, poeci, pisarze i literaci — nznam przez 
cały naród, tylko nie przez tych wpośród” których 
zamieszkują: 
Istotnie, że podobnego pióro-wstrętu i księgasu- 
zu jak tu, trudno znalóżć — księgarze tutejsi „lieżły 
interes robią, w spekulacyi na nafzie i gazie, któ- 
rych zupełnie do oświetlania księgarń nie używają, 
po otwiórają księgarnie o 9 rano a zamykają na dwić 
godziny przed zachodem słońca. . 2” 
Jeden ze starych księgarzy, co 1 Wszyscy inni 
potwierdzają, oświadczy! mi, że jeżeli odważy się nA 
wydanie jakiego dzieła, to po wyjściu takowego, 
rozchodzi się, na. królestwo polskie sto, ża Bug i 
Niemen  piędziesiąt, w księztwó poznańskie dziesięć 
a na Kraków i Galicyją— jeden egzemplarz. . 
Pism peryjodycznych wychodzi tu cztóry, cie- 
szących się bardzo małóm powodzeniem niektóre 


coraz więcej zmnićjszają format, dopóki nie żnikną | 


z horyzóntu--słowem chęć do czytania bardzo mati, 
Prawda, że czasem spotkać się można w pismach 
czasowych % artykułami napisanymi polszczyzną — 
tak żywcem naśladującą niemezyźnę, że gdyby 
6. p. Kopezyński, czego mu nie życzę, ziiariwy cl- 
wstał, pewnoby *z rozpaczy umarł na cholerg— Re- 
daktorowie jednak zasługują na zupełne wytlóma- 
czenie, bo nie mając poparcia ze strony prenume- 
ratorów, nie mają z czego pdacić za wtykmy lite- 
ratom zdolnym, którzy oprócz sławy, dochodów x 
pióra na wyżywienie rodzin swoich potrzebują, dri 
kują więc piérwsze lepsze artykuły, jakie im w ręce 
wpadną — aby tylko nie albo niewiele kosztowały. 

Płeć żeńska dobrze i właściwie zdąża tu do 
emancypacyi: — ogonów, koków, nadstawek niżćj 
krzyża pacierzowego—i wszelkich tego rodzaju czu- 
pirudeł mało ta spotkać, można—ra to dziewczynek 
idziówcząt z książkami śpieszących dn szkółek 
seminaryjów, gdzie jak powszecjnie powiadają, Ber- 
dócznie biorą się do nauki, bardzo wicie.— Młode to 
żeńskie pokolenie niedługo przegalopuje w naukacii 
młodzieńców, którzy zastanawialą się gleboko nad opti- 
mizmetn, /nihilizmem,  pesymizmem, omylnością i 
nieómylnością, zapominając o arytmetyce, geometryj, 
history powszechnćj, naturalnój i religiiz—a chociaż 


ścioły, z których jeden z uwagi na zbiór szyb 
malowanych (grote kerk) stał się sławnym w Euro- 
pie, Masz tam w oknach dzieje malavstwa na 
szkle. Najpiękniejsze malowania sięgoja epoki 
XVI wieku i są robaty Wantóra Miasto znanem 
jest ze swoich 54 fabryk, w których wyrabiają 
się gliniane fajki; materyjał do cksploatwcyi tego 
przemysłu kopie się w Namur i Coblenz. Z kolei 
przechodzę do opisu Leydy. | 

Jedna ze stolie w XVI wieku ruchów reli- 
gijnych (Schlosser. XIL 177), następnie widownia 
w 1574 r. oblężenia dopełnionegó przez hiszpanów, 
podczas którego dzielność holendrów podziwienie 
całej Europy wzbudziła (Beh. XIIL 37) zachowała 
ślady dawnego swojego znaczenia. Loyda ma w 
sobie coś impońującego:— jak Padwa pozbawiona 
połowy swojćj ludności, wygląda smutnie, nawet 
pomuro, pamiątki wszakże dawnych zasług i wielk 
kość miniona wyryły na jéj powierzchow ności nie- 
zatarte znamię. Zmana już za rzymiaa pod nazwą 
Ligdunum Batóvanum, liczy dziś 40000 mieszkań- 
ców, mogłaby jednak trzy razy tyle pomieścić, jak 
tó było za dawnćj epoki. Wielkie to miasto rozcią- 
ge się nad jednym z rękawów Renu i posiada w 
swoich murach zwaliska dawnego zamku, sięgają 
cego V wieku, z którego szczytów całe. miasto z 
lotu ptaka widzióć się daje. Starożytnym jest 
również kościół Ś. Pankracego w 1280 w. wysta- 
wiony, który w sąsiedztwie zamku się znajduje i 
zawióra w sobie grobowiec burmistrza vun der 
Verfa, bóhutóra wyżćj wspomnianego - oblęzenia. 
Miasto przecięte w kilku kierunkach kanaławi po- 
siada ciekawe szczegóły: tu należy przedewszystkiem 
ratuszz XVI wieku, z nadzwyczaj cennym zbiorem 
olejnych obrazów, dotyczących przeszłości Leydy, 
Są tu płótna Łukasza z Leydy i Fr, Mierysa 


m Dml W Rałchotawskiaca w Potrokowia 
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nie stroją się tik po cudacku jak u nas — i bardzo 
mało spotkać można kamizelek z rękawami, tak 
nieprzyzwoitych i  szperących paważną postawę 
mężczyzny, ule chęć do nanki bardzo słaba. bo 
umysł zajęty rozwegami må tem, czego pojąć nie 
może>u Nauka mabok odsunięta—slare przysłowie 
o lizyce iKaśce zmieni się bu wkrótce na: „łłacyja. 


fizyka: nie ma Jasiek butów.” 


A powodu wielkich kłótni wyznaniowych, ja- 
kia się tu toczą— doszli nareszcie sprzeczający się 
dó dwóci bardzo pomyślnych różultutów. — Są, to 
bowiem dwie ostateczności= Higoteryja, do uajwyż= 
szego, pomiędzy arystokracyją i nieukształconą klasy, 
posauigta stopnia —i deziyznaniowość — nowonaro- 
dzony zwierz, którego w żaden sposób pojąć niemo- 
ina, Wystawcie sobie kochani czytelnicy, panią 
lirabinę w atlasach zogonem i kokiem, jak przybywa 
z lokajem i kuezerem w liberyi karetą — zamiata 
kościół — daje na składkę do Rzymu tysiące — a 
krakowskiemu bićdakowi ani złamanego szeląga=a 
nawet, jaksię to u mas dzieje—nie miówa dozoru 
nad gotującą się strawą w taniéj kuchni, bo tu o 
nich ani słychać;— wystawcie sobie dajmy na to 
kucharkę, należącą do trzech lub ceztórech bractw 
leżącą krzyżem na środku kachni i klepiącą kopę 
pacierzy — mendel litanij i tuzin koronek, wtenczas 
kiedy, groch wychodzi z garnka, sosy kipią i wyle= 
wają się na blachę— talerze i półmiski niepomyte — 
noże wideleć i łyżki nieoczyszczone, a będziecie mig- 
li wyobrażenie- © rezultatach tego wielkiego nabo- 
żeństwa, które w żaden sposób w niebiosach uzna- 
nép być nie może — tak przynajmnićj sądzi każdy 
prawy chrześcijanin. 

Wprost przeciwną bigoteryt jest bezwyznanio- 
wość—która tak pomiędzy chrześcijaninami jak i ży- 
timni dosyć się rozszerzyła: — zdaje się u chrześcijan 
dla tego, żeby zle zamiary przeciwne wierze naszćj 
i złe czyny nprawnić — a n żydów aby sklepy w 
szabaś, dla zebrania jak największych zysków otwie- 
rać,—lnnych powodów, ściśle biorąc, —nie widzę— 
skutki z tak znakomitego wyskoku dziewiętnastego 
wieku, mogą być rozmaite: — stósunki rodzinne, 
małżeńskie, — przykład dobry dla dzieci — jedyny 
majątek, jaki im zostawić można w dzisiejszych cza- 
sach, znieważone i nogami zdeptane, trudno bowiem 
zmalóźć człowieka bez wiary, któryby obowiązkom 
swoim zadosyćuczynił i w życiu swojóm, w ceza- 
sach gorejącego materyjalizmu, nie zachwiał się na- 
drodze honoru, poczciwości i enoty; — podobne indy- 


widuum znalóźć się może jedno na tysiąc — ale 


reszta pójdzie drogą zupełnie przeciwną. 

Pomijając tysiące wypadków, jakie zdarzyć się 
mogą z powodu bezwyżnaniowości w społeczeństwie 
ludzkióm — przytoczę tylko jeden, — Dajmy na ta 
kochani czytelnicy, że dwóch bezwyznaniowych mając 
do knga osobistą urazę i zemstę pragią go usunąć 


niezaprzeczonój wartości, nadto pamiątki historyi 
anabaptystów dotyuzące. Najmnićj zasługuje na 
uwagę kościół ś, Piotra w kształcie: krzyża w XIV 
wieku zbadówany, prawdziwe mauzoleum holen- 
derskich uczonych, 

Loyda w swoim crasie ważną rolę pod wzglę- 
dem naukowym odgrywała a jéj dzisiejszy'unaiwer- 
sytet i zbiory  niepospolitćj cenaości najlepszym 
tego są dowodem. Gabinet zoologiczny, lękam się 
przesadzić, mie znając jegoliczebnój rozległości, lecz 
wydał mi się nierównie większym od tego, jaki 
jest przy jardin des plantes w Paryżu, Olbrzymi 
lakal robił na mnie wrażenie labiryntn, w którym 
najłatwićj było zabłądzić; każdy okaz umieszczony 
w oddzielaćm miejscu w kilku egzemplarzach lub 
odmianach jest przedstawiony. Tablice z rysunka- 
mi przedstawiają embryjony w różnych porach 
rozwoju, przyczóm zbiór zarodków rozmaitych, 
wyborne dają pojęcie uczącym się 0 powstania i 
sposobie kształcenia się każdćj istoty, Spotka- 
lem w gabinecie kilkudziesięciu zwiedzających, 
byli to po większćj eżęści żołnierze i kilku ducho- 
wnych z Belgiią wszystko to jedaak w ogromaćj 
lokalności ginęło tak, iż od czasu do czasu do- 
chodziły mnie zdala głosy tylko moich towarzy+ 
sżów, z którymi przed godziną razem wszedłem. 
Zużyty dzień cuły na zwiedzanie gabinetu, był 
niestety za krótkim, aby trwałe z niego wynićść 
pojęcie o całóm bogactwie tam zawartóm. Zbiór 
anatomiczny w oddzielnym gmachu pomieszczony 
jest podobno najdokładniejszym pod. względem 
szczegółów na świecie, : l 

Ogród botaniczny utrzymywany wedle, Line: 
usza i Jussieugo, wydał mi się zaczarowanym 
przybytkiem; nagle znalazłem się wśród roślin 
egzotycznych i fiory Indyj wschodnich. Wszystko 


JlosBozeno Ilessypok, 


i sprzątnąć, Skarga wniesiona przed sąd, potrzebuje 
potwierdzenia, zeznań dwóch świadków= którzy ze- 
znają hoć im to jest jako bezwyznaniowym— wszy- 
stko jeduo — zaprzysięgają — a forma do przysięgi 
pazaaczona przez sąd także obojętaa.— Najniewin- 
niejszy nieborak ulegnie ciężkićj karze —a fałszywi 
oskarżyciele bez wiary i sumienia nawet wyrzntów 
tego ostatniego mieć nie będą. 

Nu tém zakończę dzisiejszą gadaninę, zosta- 
wiając sobie pogawędkę o mojéj okoliey do następnćj 
korespondencyi, co do naszego sąsiedniego Krakowa 
dvnoszę tylko to jeszcze—że wśrodku rynku stojące 
stare sukiennice, strasznie jakoś obtarganie wyglą- 
dają, zanim więc delegacyja do tego przeznaczona 
wyguzdrą się z rozpoczęciem reperacyi — wartoby 
je zakryć parawanem — aby przechodnie, z obcych 
stron tu przybywający, niepotrzebowali wnosić skarg 
na obojętność władz miejskich Krakowa i niszezenie 
pamiątek, które oealićhy od ruiny należało. 

Kaustyn Świderski, 


BÓŻNE WIADOMOŚCI. 


Mpmkurs dramatycziey. —We Lwowie przy 
odczytywaniu nadesłanych utworów, wyróżniono dotąd dwa 
dramuty jako najlepsze: noszą one napisy — Fantuu Ornano 
i Cramvell, Autorką Vaniny jest nialentowana naszą kore- 
spondentka, której piękne listy z Nadwisla umieszczaliśmy w 
zeszłorocznym Tygodniu. 

Kolej przenośnia. Zaklady Lilpopa, Raugi 
spólki w Warszawie zalecają pateutowaną kolej przenośną 
Heuryką Korbina z Paryża do transportów ekonomicznych 
na każdym gruncie — a mianowicie do przewozu buraków i 
ziemniaków z kopców do cukrówi lub gorzelń, do wywózki 
wytluczyn, nawozów i szlamów w pole, rózwożenia  cegiel 
zwyczajnych lub torfowych, zwózki drzewa it. p. Kolej ta 
składa się z łatwo przenośnych przęsel podłuźnych, drewnia- 
nych, związanych przecznicami i śrubami; na nich przymo- 
cowane są szyny z płaskiego lub kątowego żelaza, po których 
toczą się wagoniki: z tych tylko pierwszy ma 4 kólka, inne 
zaś po 2 dla zmniejszenia tarcia a podstawa ich spićrą się na 
sztabie wystającej z poprzedzającego i tak dalój -— Da łu- 
ków i rozjazdów slużą osobue przęsła. Koń jeden uciągnąć 
może na takićj kolei przeszlo 100 centnarów ciężaru, < Ce- 
na jest muastępnjąca: przęsło kolei proste (17 stóp długie) 
rs, 6; przęsło lukowe (10 stóp 6 cali dlugie) rs. T; wagonik 
cztórokołowy rs. 10; wagonik dwukolowy rs. 8 kop, 50; 
kosz do buraków, ziemniaków i t p. rs. 4 kop. 40; = przy- 
rząd do przewozu drzewa rs. 1 kop. 50, 

«Jak słyszeliśmy zarzucają tój kolei zbyt male rozmia- 
ry,xa stąd i za wysoką odnośnie do nich cenę: czy tylko 
nie wzięto wypadkiem modelu za rzecz samą, niepodobna bu- 
wiem przypnścić, by wagoniki były wielkości dużych ręcznych 
taczek, wieleżby ta ich było potrzeba przy niektórych pro- 
duktach na pomieszczenie 100 ceutuarów adanku; — w ogło- 
szenia tóż czytaliśmy, że modele są do obejrzenia w zakładach 
Lilpopa i Raua, wreszcie tak poważna firma przypuszczamy, 
że nie popierałaby francuskićj blagi, gdyby tak być miało, ze 
szkodą ziemian tutejszych. r 

Podobną co do przęseł przekladowych, kolej, lacz 
drewnianą, bez szyn, urządzono w naszćj okolicy u p. Kosa- 
kowskiego w Borowy, zastósowywując ją da wywózki nawozów 
Bliższe szczegóły wymiarów į urządzenia tój kolei postaramy 
się podać czytelnikom naszym 

co mię otączalo było nietutajsze. Nie będąc kom. 
pstentnym w sferze nauk przyroduiczych, przypa- 
trywałem się okiem profana mo;emu otoczeaiu, któ- 
re, choć dla mnie obce, budziło we mnie wielki 
interes.  Rozległość tych zbiorów, z ogromnym 
wykwintem urządzone cieplarnie, oddzielne werandy 
oświecone gazem dla roślin rzadszych, jak machoń, 
drzewa kawowe, cynamonowe, papyrus, bambus 
iwiele innych, wszystko to nawet w osobistości nia- 
mającćj;pojęcia o botanice nie może nie budzić zajęcią. 

Uniwersytet w Leydzie piórwszym jest dziś 
w Holandyi, napróżno rywalizuje z nim Utrecht i 
Groninga. Niegdyś był on piórwszym w świecie, 
Descartes, pićrwsza podług Buckle'a inteligencyja 
nowoczesnój myślini, kształcił się w Leydzie, to 3a- 
mo Hego Grottius, Boerhave, Wyttenbach, teolo- 
dzy Arminius i Gomar, którzy czynny udział na 
synodzie w Dortrechcie przyjmowali, — i wielu 
ianych w tymże uniwersytecie nauki czerpało. 
Dzisiejsza wszechnica liczyła w roku zeszłym 616 
uszniów i 26 profesorów, którzy tak jak w Mar- 

burgu, nie w sali uniwersyteckićj lecz w mieszka- 
niach wykłady odbywają. ` P 

Wnętrze uniwersytetu ma cechę minionej 

epoki: sale fakaltetowe mieszczą w sobie wspaniałe 
treski, po większej części historycznej i symboliczoój 
treści; na wschodach widziałem dwie post wić na- 
malowane na ścianie słabym pendzlem, ale z humo- 
rem. Jedna znich przedstawia studenta, który 
złożył a draga takiego który nie złożył egzamin; 
ten ostatni przydałby się do ramotek Wilkoń skiego, 
żal jego bowiem wywołał takiego smutka łzy na 
oblicze, iż uajpoważniejszy widz od uśmiechu wstrzy- 
mać się nie może. Fizyjognomija tegó asinufa asf. 
norum wiernie harmonizuje z jego położeniem, 
(dalszy ciąg nastąpi), 


"Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


DODATEK DO X 6 „TYGODNIA“ 


13 lutego (29 styczniu) 1874 r. 


WABELA VADGLUAU 


PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez 8......3KĄ. 

[cigg dalszy) 

Z pewnym rodzajem poszanowania, wytwot- 
na dziewica usiadła ma ławeczce, zajmowanćj 
przed chwilą przez uczniów Rosy i uścisnęła wy- 
chudłą rękę chorój. 

— Ija szczęśliwą jestem widząc cię, — odrzekła 
wpatrując się w nią z tkliwóm zajęciem, Wie 
pani, że ona istotnie ma dziś kolory? zwróciła 
się Mabela do pani Hope, patrzącój z  niepoko- 
jem na córkę. 

— fTak—cdrzekła wdowa niepewnym głosem, 
ale obawiam się, aby to nie było złym znakiem, 
często miówa gorączkę w tój porze. 

— Utrudziłaś się ucząc dzieci, mówiła Mabela 
zdaje mi się, że to jest mad twoje siły. 

— 0 nie, bynajmnićj, odpowiedziała Kosy, —to 
mnie weale nie męczy, one uczą się z taką 
łatwością. 

Poczóm chege suma zmienić przedmiot roz- 
mowy, zapytała chłopczyków o Lidyją i jak się 
dostali do nićj. Od czasu do czasu spoglądała 
na Mabelę z uwielbieniem, obecność młodćj dzie- 
wiey przynosiła jéj podwójną radość, iż się znaj- 
dowała z osobą, któréj kochająca natura, tak by- 
ła zbliżoną z jéj usposobieniem—i że miała spo- 
sobność wpatrywania się w twarz najzupelnićj od- 


powiadającą wymarzonemu przez nią ideałowi 
piękności. 
Mabela, spotykajac wejrzenie Kosy, czuła 


zadowolenie większe nierównie niż to, jakie jéj 
sprawiały pochwały najgorliwszych wielbicieli; 
ale po tém uczuciu, następowało wkrótce ocenie- 
nie wlasnéj wartości, które zmuszało ją pomi- 
imowoli, do porównania jéj życia bez celu i po- 
żytku, % poświęceniem tego bićdnego chorego dziecka. 

Łaty ość w obejściu Mabeli, rozproszyła nie- 
długo zakłopotanie pani Hope i jój zwykla powa- 
ga ustąpiła wobec ujmującego ułożenia dziewicy, 
Zapomniano wkrótce 6 Tóżniey, jaka istniała mię- 
dzy gościem a domownika:), rormowa się ożywi- 
ła i wkońcu zupełna nastąpiła poufałość w tém 
małóm kółku. Wdowa opowiadała coś ze wspo- 
mnień swojój młodości, mówiła o dawnych lepszych 
czasach i o dobrój nadziei, jaką miała na przyszłość 
dla swcich dzieci; codzienne zajęcia Rosy zostały 
wyliczane i opowiedziane i Mabela dowiedziała 
się o istnieniu Janka, słysząc co chwila imię je- 
go wymawiane przez matkę lub siostrę. 

Mabela z żywóm zajęciem słuchała tych szeze- 
gółów i podobnego doznawała współczucia, gdy 
wspominając następnie o swojóm dziecięctwie, po- 
wiedziała, że w ósmym roku życia straciła matkę, 

Przyjemność słuchania rozmowy wjstarcza- 
ła milezącemu Alikowi, ale braciszek jego nie 
lubił być słacuaczem tylko, szukał więe wokoło 
siebie czegoś do zabawy, a znalazłszy starą książkę, 
bardzo zniszezoną rzucił ją na ziemię i popycha- 
jąc nogą suwał po eałym pokoju. Chora spoj- 
rzała na dziecię, a Mabela widząc zabawę malca, 
podniosła książkę mówiące łagodnie:— Murrayu nic- 
trzeba psuć do reszty bićdnćj książki, widać że 
nie masz poszanowania dla starości. 

— Wysłużyła się ona dobrze, mówiła chora z 
uśmióchem, może tóż dla tego tak ją lubię! 

Było to dawne wydanie Czynów piel- 
grzyma, Mabela pokazała starszemu siostrzeń- 
cowi, że to taka sama książka, jak, ta ktorą mu 
kupiła przed paru dniami. 

— 0 wcale nietaka, odpowiedział, pogardliwie. 
Moja książeczka niepodobna do 'tćj, moja jest 
śliczna, a ta stara i brzydka, — Ale spostrzegłszy, 


że na to niekorzystne porównanie, zasmuciła się 
twarz Rosy i żałując tego co powiedział, chciał 
naprawić błąd swój słowy: = „Ciocia  Mabelo, 
trzeba jéj dać taką jak moja.” ` 

— Zapewne, odpowiedziała dziewica. Jeśli po- 
zwolisz przyniosę ci ją z największą przyjemno- 
ścią — dodała zwracając się do Rosy. 

Uradowana chora uśmiechnęła się i zamyśli- 
ła; Alik nie dozwalając jéj odpowiedzićć Mabeli, 
zaczął opisywać bogatą oprawę, złocone kartki i 
obrazki w obićcanćj książce: 

— Cheesz mieć taką? zapytał chłopczyk skoń- 
czywszy swój opis, 

— (ży to dużo będzie 
Rosy ciągle zamyślona. 

— U tak, odpowiedział Alik znacząco. 

— Wiele? zapytała chora, obróciwszy się ku 
Mabeli, i pokazując zniszczoną bibliją i kilka kar- 
tek wydartych z elementarza leżących przy nićj — czy 
będzie kosztowała tyle, co dwie takie książki 
nowe? 

— Przynajmićj tyle co pół tuzina takich, adpo- 
wiedziała Mabela zdziwiona tóm pytaniem, 

—— Tak! zawolała Rosy z zaiskrzonómi oczami, to 
ja wolę sześćtakieh książeczek. Ale po chwili dodała 
z wahaniem: — może mnie niewolno wybiórać? 

— I owszem, odrzekła Mabela, gdy Alik zrobił 
niezadowoloną minę, przyniosą ci tò eo obie- 
rze8z, 

— "Trzeba jój dać jedno i drugie, zawołał ży- 
wo Alik z wyjaśnioną już twarzą, 

— Nie, nie, dziękuj, mówiła 
łością. 

Sądziła zapewne, że może zanieść prośbę o tę 
zamianę, ale delikntność pie pozwalała jéj przyjmo- 
wać nowego zobowiązania, do którego samaby 
myśl nasunęła. 

— Zrobię jak będziesz chciała — powiedziała 
Mabela wpatrując się w Rosy zgłębokićm prze- 
jęciem. 

-— W takim razie proszę o bibliją i o elementa- 
rze; mamy tylko ten stary testament bardzo zni- 
szczony i te kilka podartych kartek, do naszćj nie- 
dzielnćój nauki, to za mało. Dzieci nie mogą 
czytać na biblijach rodziców i także będą uszczę- 
śliwione, jak każde dostanie książkę na własność. 
O! panno Mabelo, jakże pani jesteś dobra! 

— Ja zawołała dziewica z największą pokorą, 
dla mnie niczóm jest dać im te książeczki, 
o wieleż więcój ty robisz Rosy?! 

Mabela wstała z ławeczki, zapięła salopę i 
złożyia pocałunek na czole chorój, aby ukryć 
wzruszenie, j 


kosztowało? zapytała 


Rosy ze sta- 


jakióm ją przejęła wspaniałomyśl- 
ność biednego dziecka. 

— (b więcój mogę ci przynićśćy spytała jéj. 
Czy masz na co ochotę? Co ci największą ulgę 
przynosi w gorączce? 

— Pomarańcze! krzyknął Murray z drugiego koń- 
ca izby, gdzie siedział na krześle jak na koniu, 
bo u niego pomarańcze łączyły się w przyjemny 
sposób do wspomnienia każdćj choroby. 

Uśmiechnęli się wszyscy, a Mabela uchwyciła 
myśl podaną przez dziecko. 

— Przyniosę jéj pomarańcz, jeżeli pani myśli, 
że to dobre dla niój będzie, powiedziała do pani 
Hope. ; 

— Mogą ja nieco ochłodzić — odrzekła wdowa, 
prawie co dzień zrana miówa gorączkę, Ciągle 
jéj powtarzam, że mogłaby tego uniknąć, gdyby 
weześnićj do snu się kładła i nie męczyła się tak 
wieczorami; ale ona zawsze siedzi do późna i cały 
wieczór bawi się stosem fraszek; a często choć 
pójdzie do łóżka, Janek stawia za nią poduszkę, 
lub cokolwiek do oparcia i tak siedząc pracuje 


sama nie wiem nad czóm, nad jakiemiś cackami, 
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których nie wiem nazwiska, póki jój sił nie zabraknie 
i ból w plecach mocno nie dokuczy; pojmuje pani, 
że potóm spać nie może. 

Rosy, słysząc to, spojrzała zakłopotana na 
matkę, a Mabela odwróciła się do chorój, zdziwiona 
tóm oskarżeniem, które zdawało się dowodzić 
braku posłuszeństwa, co niepojętóm było dla niój 
w tak rozsądnóm dziecku. 

— To niedobrze, — powiedziała kładąc rękę na 
jasnych włosach Rosy; czyż do tego stopnia lubisz 
się bawić, żeby aż wpadać w gorączkę? 

— To dla zabawienia Janka — pocichu odpo- 
wiedziała chora, 

Odpowiedź ta do głębi przejęła serce dzie- 
wicy; tyle miłości braterskićj, tyle zaparcia się siebie, 
zawierało się w tych słowach, że niepodobna by- 
ło nie doznać wrażenia, tém bardzićj, że stan 
zdrowia biódnego dziecięcia uwalniał ją od wszel- 
kiej odpowiedzialności. Mabela czuła, że takie 
postępowanie wyrzutem dla nićj było.  Wpatry- 
wała się przez chwilę w Rosy, aby wyczytać 
2 jéj twarzy tajemnice tój wewnętrznój siły, po- 
konywającćj niemoe cielesną, poczóm w obawie, 
aby nie okazać ile wzruszoną była, pożegnała 
śpiesznie chorą i wyszłą z siostrzeńcami, poleca- 
jąc pani Hope, aby jéj udzielała przez Lidyją 
wiadomości o Rosy i udawała się donićj po wszystko, 
coby kochanćj dziecinie przydatnóm było. 

Dzień już zapadał i Mabela, odprowadziwszy 
siostrzeńców do matki, wróciła z pośpiechem dg 
domu. 

Jakaż zmiana w jój umyśle od dwóch go- 
dzin! Wychodziła wzvurzona, niespokojna i nieszczę< 
śliwa, miołana żalem, porywana próżnómi żądzumi, 
gnębiona przez gorżkie zawody; i teraz jeszcze 
cierpi, ale pomięszanie jój wywołane jest skutkiem 
prawd nieznanych jakie jéj objawiono. Szlachetna 
dążność porywa jéj umysł, choć jeszcze niewy- 
raźnie, do dobrego, a gorycz, jaka ją przejmuje 
jest wynikiem niezadowolenia z siebie, prowadzą- 
cego do skruchy. 

Nie surowa przestroga ani krzyk potępienia 
rozbudziły w nićj uśpione sumienie i przejęły 
uwielbieniem jéj duszę; był to łagodny poszept 
kochającego serea, któremu odpowiedział głos 
wewnętrzny—i głosu tego nie już nadal nie zagłu- 
szy. Wszakże opierała mu się jeszcze, bo pokusy 
ziemskie są silne i niebieskie natchnienie osłabia 
się chwilowo; ale wkrótea znów odzywa się su- 
mienie, wyniosła wśród rozkoszy, a pokorne w 
samotności, jako anioł stróż, czuwający bezuslan- 
nie, aby usuwać szkodliwe wpływy, szukający 
sposobności odezwania się i czekający chwili, 
kiedy serce odpowie na jego wezwanie i zwycięztwo 
odniesie, 


ROZDZIAŁ XVII, 


Mabela pod wpływem odwiedzin u Rosy i 
uczuć, jakie miłosierdzie bićdnój dziewczynki, 
obudziło w jój duszy, usiłowała odzyskać zanfanie 
brata i przywrócić między nimi dawne przyjazne 
stósunki. 

Henryk wzruszony był i zakłopotany zarazem, 
tómi oznakami powracającego zajęcia. Niekiedy 
zdawało się, że: znajdował równą jak niegdyś 
przyjemność w towarzystwie siostry, w innych 
zaś razach stronił od niój jakby jój obecność nie- 
miły przymus mu sprawiała. Unikal najstaran- 
nićj wszelkićj wzmianki o teraźniejszóm swojóm 
postępowaniu, okazywał jednak wielką pogardę 
dla tego co nazywał życiem New-Yorku i nie 
taił znużenia i niesmaku, jakie mu sprawiało. 

Przywiązaniei wytrwałość Maleli, byłyby bez- 
wątpienia odniosły zwycięztwo nad przyzwyczaje- 
niami brata, gdyby zniechęcenie nie było ją 


opanowało, w samym początku przedsięwziętych 
usiłowań i nie przeszkodziło prowadzić dalój zadania, 
jakie sobie założyła. 

Pewnego wieczoru, kiedy przyjechała o późnój 
porze do domu, dowiedziała się od służącego, że 
brat jeszcze nie wrócił; więcćj niż kiedykolwiek 
zaniepokojona, postanowiła czekać na niego. 
Ale młodość potrzebuje wypoczynku, zmęczenie 
opanowało ją wkrótce i rzuciwszy się na łóżko 
zasnęła mocno. Po kilku godzinach zbudził ją 
odgłos niepewnych kroków i głośnych sporów, 
rozlegających się w sieni; zerwała się wzburzoma i 
przerażona i poznała głos Roberta napróżne nakła- 
niającego Henryka, aby dał się odprowadzić do 
swego pokoju, na prośby starego sługi, odpowiadał 
on gwałtownómi pogróżkami, obelżywómi i gru- 
biańskiómi słowy. W téj saméj chwili otwo- 
rzyły się drzwi sąsiednie i równie znany głos, 
odezwał się do młodzieńca w ostrych wyrazach. 
poczóm stąpanie kilku osób słychać było na wscho- 
dach, prowadzących na wyższe piętro; widocznćm 
było, że Henryk stawiał żywy opór tym, co go 
prowadzili, Hałas oddalał się stopniowo i znów 
cisza dom zalegla, 

Przez chwil kilka, Mabela blada, wstrzymu - 
jąe oddech, stała pod drzwiami i z przestrachem 
przysłuchiwała się starciu. Kiedy wszystko ucichło, 
wyjrzała do sieni i w tój chwili cofnęła się, jakby 
strzałą ugodzona; gdyż rzuciwszy okiem, zobaczyła 
ojea owiniętego w szlafrok; schodził on ze wscho- 
dów, zasłaniając ręką lampę, którą trzymał, a 
twarz jego dostatecznie wyrażała, że postępowanie 
syna nie było już tajemnicą dla niego 

Mabela oddawna spodziewała się podobne- 
go zajścia, pomimo to jednak widząc w rysach 
ojca odbitą głęboką boleść, politowanie dla Hen- 
ryka ijój własne cierpienie, ustąpiły miejsca ży- 
wemu oburzeniu przeciw nieszczęśliwemu mło- 
dzieńcowi , który posiwiałego ojca okrywał wsty- 
dem i zgryzotą i popychał dó grobu szanownego 
starca, który go tyle kochał. Nie mogla nawet 
płakać, nie położyła się tóż do łóżka, złamana 
boleścią chodziła wolnym krokiem po pokoju, 
oczy jój świeciły niezwykłym blaskiem, usta drżały 
pod wpływem uczucia, i powziętćej pogardy. 
Długo zostawała w tym stanie wzburzenia, a gdy 
wreszcie uspokoiła się cokolwiek zostało jój niesły - 
chane pognębienie i rozpacz ponura, jakich nigdy 
dotąd nie doświadczyła; tajemnica, z takióm sta- 
raniem przez nią ukrywana, znaną już była całój 
rodzinie, która dosięgła teraz szezylu niedoli. 

Mabela miała nadzieję, że poniżenie Henryka 
nieprędko dojdzie do wiadomości ojca; ale gdy 
cios nieszczęsny już go dosięgnął, uspokoiła ją 
myśl, że pan Vaughan przedsięweźmie wszelkie 
możliwe środki, aby nie dać wzrastać złemu i 
wyrwać z przepaści biódnego młodzieńca, któremu 
brak przewodnietwa zbłądzić pozwolił. Nie pytala się, 
czy ażeby te środki były skutecznómi, nie będzie po- 


trzebną pomoc jéj łagodnego wpływu, a zbyt łatwo | 


zniechęcająca się w usiłowaniach swoich nadtoprędko 
zrzekła się udziału w dziele wybawienia brata. 

Właśnie niedługo po tém przejściu Dudley 
wrócił do New-Yorku. Dwu tygodnie spędzone 
w Kanadzie, gdzie go powoływały interesy, uspo- 
koiły zupełnie napad zazdrości, który go skłonił 
do oddalenia się i żywo pragnął zatrzóć jego 
wspomnienie w umyśle Mabeli. Nie było w tém 
żadnój trudności: skoro go ujrzała, zapomniała o 
przyczynie ich rozłączenia; żywy rumieniec, jaki 
na jej twarz wystąpił i blask jaśniejący w jéj oku 
na widok gentlemana, świadczyły o radości, jaką 
jój powrót jego sprawiał. kadaa 

Było to w marcu; zimowe przyjemnosci Ju 
się skończyły i elegancyja tworzyła rozliczne 
projekty na lato, W tym spokojnym okresie cza- 


w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 
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su, pomiędzy odurzającómi rozrywkami miejskićmi 
a nemniéj ożywionóm życiem mu wód Dudley 
miał sposobność zyskania na umyśle i sercu 
Mabeli wpływu bardzićj wyłącznego, niż kiedykol- 
wiek. Swietne zgromadzenia nie miały już miej. 
sca; znakomici śpiewacy opery wyjechali do Ha- 
wanny; wielbieiele Mabeli, albo odsunięci zostali 
albo sami wyrzekli się z pokorą uzyskania jéj 
względów; pogoda uie sprzyjała dalszym wyciecz- 
kom; była to więc epoka najstósowniejsza do za- 
jęcia się literaturą, sztukami pięknómi i używania 
w całóm słowa znaczeniu, umysłowych rozrywek. 

(dalszy ciąg nastapi). 
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Kurs giełdy warszawskićj. 


AKCYJE I OBLIGACYJE. „Žadano p Iaconó 


Akcyje wielkićj kolei żel. za 125 rs. | 145 | 144. | 144. 
Akcyje kolei żelaznój War. Wied. 88.75 [88.25 [88,5 
(Obi. dr. żel. W. W. po 500 fr... | — J 
5g obl. War. Wied. 100 tal.. .. . = - -< 
Akcyje kol. żel, W. B. 100 rs. . 68. 125 ; 

» " " " o 500 e y ę 72.50 T225 
bg Akoyje kolei żel. War. Ter. .. . [i14 113 [113,25 
Obl, „ pea wara, A Ee = 
5a Akcyje kol. żel. Fabr. Łódzkiej . |101. = s 

PAPIERY PUBLICZNE. A 
Obligi Skarbowe rs. 100 ... . ... = E x 

„ cząstkowe złp. 500. ... . . ... c 6 
Qertyf. ban: A. złp. 300 , . „ . « .. = 

a af APO Se EA. : 

za s WAS DON uzna da e ky ~- k= 
Dowody kom. lik. 100 rs. . ,. ... a ę = 
Listy zastawne 100 rs. 1-ser. . . ... 94.50 | 84.20 | 94.20 

= z 100 ,, Ż-a ser. . . . | 93.90 | 93.55] 93,66 

żę Ń nowe z r. 1869.. . | 92.65] 92,55| g2.3p) 
Obligi Tow. Kr. Z, za 100 rs. . = = 
Listy zastawne miasta Warszawy .. | $880| 88.60 | 88.90 
4g Listy Likwidacyjne, . es es ss. 19.256 | 79.10 | 78.95 


Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 
nowych 80 likwidacyjnych 68 kopiejek 
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ianiani s AA: w Petro- | w War- 
Wymienienie produktów. edy E 
Pszenica brudna i ordynaryjna. 1—50 7—50 
Pszenica dobra średnia, =, 8— 40 | 8—40 
Pszenica wyborowa. 9— 8—85 
E A O Pa 6— 5—85 
Jęczmień dwurzędowy. . 4—80 5— 
Jęczmień cztćrorzędowy 4—50 4—80 
Owies. a Pe > HA 2—70 3—35 
ŚBYER IA IŁ zas ar haar 372 3—75 4--50 
Nzópok Ill, T « + « wa s i = 4 
Rzepak zimowy . . , » . . + — s 
Raps zimowy . . . "wy © — a 
Biemię lniąno . 3 5% 
Groch polny. iw ZĘ 6— > 
Groch cokrowy . . a s i = 5—40 
PAROWE 4 3 dw; =- 6—50 
Ziemniaki „are Ty Wi, i 1—50 8—10 
Kasza jaglana ówierć . . . , 2—88 2—10 
Kasza jęozmienia 1—92 — 
Kasza gryczana 5 AŚ 4 3 —20 és 
Mąka pszenna 000 pud. . . . , 3—40 — 
Mąka pszenna 00 pud. . . a. 2—80 — 
Mąka pszenna O pud. . . . . 2—60 — 
Mąka ps enna, 1 pud: . . . . 2—-40 — 
Mąka pszenua II pud, . . . . 2—10 = 
Mąka żytna pytlowa pud . 2-— — 
Masło świeże fuut, 12 —32 
Masto soie e - 3% % 54 —28 
Siano pud. "r" —30 45 i 
pud. 5 = 2Tę 


s Uwaga. Ceny powyższe podawane są na wagę. psze- 
nica w Warszawie fun, 242, w Petrokowie fun. 240;—żyto w 
W. £. 232 w P, £ 227; jęczmień w W. f. 202,—w P, £. 200; 
owies w W. f. 142, w P. £ 140; Groch f. 260. gryka f, 180; 
rzepak £. 200, ziemniaki na miarę lub po 260 f- 

Ceny drzewa opałowego nie podajemy; bo ta jak wiadomo, 

u nas przynajmnićj, nie ma żadnćj stałćj normy ilościowej, i 
sprzedaż odbywa się na zmyślone siągi (niby półkubiczne 
sąčnic) u wlaściwićj na fury przeróżnych wymiarów. 


p 0 EDEN. O CA KI. - NA a M Z naa 
CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 11 lutego sprzedawano wiadro 
od 579* do 581 garn. od 188 do 189 
w częściowćj . garn. — 190 — 192 
stósunek garnca do wiadra 100: 3074. 
Dnia 12 lutego. Ceny bez zmiany Gaz. Han 


" 


Jossoseno IiessypoK, 


| 


Í 


= 


OGŁOSZENIA. 


ALEKSANDER CZERNIEJEWSKI 
DOKTÓR MEDYCYNY 


zamieszkał stale w Bełchatowie w domu W-go 
Korzeniowskiego. 


(8—1) 


Nadeszły do podpisanój księgarni: 

„1) Zeszyt l-y seryi 2-6j Biblijoteki 50-0 to- 
mowćj Wiślickiego; za 6 ra:— z których rs. 3 wnoszą 
się teraz, a pozostałe rs, 3 przy odbiorze 20 zeszytu, 

14.2) Zeszyt l-y styczniowy r. b. świóżo wyszłój 
Biblijoteki europejskiój, staraniem redakcyi Kłosów 
wychodzącćj. 

w Petrokowie Leopold Kohn. 
ik A 
Zawiadamiam W-ych Obywateli, iż 
kontraktuję dla fabryki syropu w Petrokowi 
ziemniaki z dostawą w marcu i kwietniu, — 
korzec wagi 260 fun. pors. 1 kop. 60 franco do 
tabryki lub do najbliższćj stacyi kolei żelaznój, 

Kontraktuję również ziemniaki przyszłego 
zbioru z zalieczką po rs. 15 na morgę. 

W. Zaleski, 

A AZ RZA a 

„ Jest do wydzierżawienia 2 włóki gruntu z łą- 
kami i zabudowaniami, oraz handel wia, towarów 
kolonijalnych i farb z całym urządzeniem sklepo- 
wóm na lat sześć. Inwentarz gospodźrski żywy i 
BW tenat w handlu do sprzedaży, —Bliższa 
a R handlu J. Fritscha w Sulejowie, przez 

(3—1) 

NN S 

Jest do sprzedania z wolnój ręki kamienica 
nowa w m. Petrokowie, dwupiętrowa, z facyjatką 
na trzecióm piętrze, przy rogu nowego-rynku i uli- 

cy Moskiewskićj, w połowie do sukcesorów po á, p. 
Zarembinie należąca — wiadomość u Jana Grabo- 
wieckiego w domu własnym naprzeciw cerkwi 
mieszkającego, 

(8—6—2) 


Dla P, P, Hodowców. 


ER W folwarku Rembieszów 
| E Mirs 


przy stacyi Zduńską Wola 

ma są do sprzedania. 1) buhajki a ps 
i jałowice rasy holenderskićj pochodzące ze stada 
zarodowego w Bieniewie pod Warszawą, nabyte 
tamże wraz z matkami—2) Tryki Soutdhowny czy= 
stćj krwi do krzyżowania z rasą owiec cienkoweł- 
nistych, jak wiadomo, przydątne-— 

Jedne i drugie nabyć można na jarmarku 
półpostnym w Zduńskićj Woli lub wczśnićj w 
embieszowie, 


(6—8—2) 


7 REWERA-OGIER czystćj krwi arab- 
tą skićj stanowi w dobrach Bukowie 2 mi- 
aail od miasta Petrokowa położonych 
— na trakcie z Petrokowa do Widąwy—ża opłatą 
rs. 10 od klaczy i kop. 60 dla obsługi. — Pokry- 
wać można jedną klacz trzy razy co dni 9 — ko- 
leją zapisów, stósując się ścisle do dnia wyznaczo- 
nego w koniecznóm poprzednie porozumieniu się 
listownóm. Stacyja pocztowa Bełchatów. 
1—3—2 


S5s> Wortepian fabryki Fritschęgo palisan- 
drowy, w bardzo dobrym stanie, z angielska 
mechaniką z 4 szprejcami i blatą metalową o 
1-u oktawach — zsiluvya i pięknym głosem, jest do 
sprzedania zars. 200. — Wiadomość w drukarni 


F. kełchatowskiego. (2—3 — 3) 


ai do wynajęcia od |-go kwietnia r, b., lokal 
5 na parterze od frontu, złożony z 2-ch po- 
kojów, kuchni, schowanka, piwniezki i drwalki. 


(4—3—2) 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


kj W domu Kreskiego, od strony gimnazyjum, 


